Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
Groźba strejdu w Warszawie. 


W obecnej chwili strejk byłby niepożądanym zjawiskiem i należy 


uczynić wszystko, aby go uniknąć. 


Rząd uczyni wszystko, aby skłonić do zgody robotników, 
a co ważniejsza — przemysłowców. 


Z Warszawy donoszą nam: 

W dniu wczorajszym naprężenie sy- 
tuacji strejkowej w Warszawie osią- 
gnęło swoje maksimum. Od rana odbywa 
ły się obrady w związkach zawodo- 
wych nad proklamowaniem strejku po- 
wszechnego dla poparcia metalowców. 
Przemysłowcy w dalszym ciągu nie- 
ustępiiv 12 trwaił przy 5 proc. podwyżce 
płac, gdyż robotnicy zredukowali w cza 
sie pertraktacji żądania swe z 50 na 25 
proc. Jedynie grupa t. zw. „żółtego blo 
ku“ Ch. D, NPR. wysuwała nierealne 
w tej chwili żądania 80 — 160 proc. pod 
wyżki zarobków, utrudniając w ten Spo 
sáb stanowisko ogółu robotników f je- 
dnolitość akcji. 


Rano rozpoczęło się posiedzenie za- 
rządu okręgowego związku metalow- 
r'w z przedstawicielami komisji cen- 
iralńej, oraz warszawskiej rady zw. za 
wodowych, w osobach pos. Gardeckiego 
pp. Hoffmana, Tellera, Chyczewskiego, 
Zdanowskiego i in. Obrady trwały do 
godz. 1 po poł. Powzięto na nich rezo- 
lucje: prowadzenia dalszego strejku i 
ewzwania innych związków zawodo- 
wych do poparcia metalowców, o ile 
strejk nie zostanie zlikwidowany. 

Po zakończeniu konferencji — roz- 
poczęło się o godz. 2 popoł. zgromadze- 
CENERE CHIZZZZEJ 


Nie zachwieje się 
grunt pod nogami łodzian. 


Próba nowego podkładu betonowe- 
go pod szyny tramwajowe wypadła na 
linji prawej od strony Piotrkowskiej bar 
dzo pomyślnie, wobec czego dyrekcja 
kolei tramwajowych przystąpiła do bu- 
dowania podkładu betonowego z lewej 
strony szyn, układając przytem nowe 
szyny. 

Jak się dowiadujemy obecnie wy- 
dział budownictwa kanalizacyjnego ma 
się porozumieć z dyrekcją tramwajów 
miejskich i łącznie z budową kanaliza- 
cji mają być wprowadzone na rozkopa= 
nym gruncie roboty o podkładzie beto- 
nowym na tych ulicach, na których 
przeprowadzone są linje tramwajowe. 


Kto się wybiera do Pale- 
styny 


czekać musi na wezwanie 
z Warszawy, 


Wobec tego, iż niejednokrotnie emi 
granci do Palestyny przyjeżdżają do 
Warszawy po daj bez otrzymania po- 
przednio wezwania, urząd palestyński 
wyjaśnia, że emigranci ci winni przy- 
jeżdżać do Warszawy jedynie po otrzy- 
maniu telegraficznego wezwania, 


nie delegatów i mężów zaufania strej- 
kujących fabryk. 

W zebraniu uczestniczyli reprezen- 
tanci ogółu robotników stu zgórą zakła- 
dów przemysłowych. Po przedstawie- 
niu delegatom uchwał, powziętych 
przez poranną konferencję mętalowców, 
oraz po wypowiedzeniu się reprezentan 
tów i mężów zaufania robotników Sze- 
regu fabryk, uchwalono następującą re- 
zolucję: 

„Zebranie postanawia wezwać radę 
związków zawodowych, o ile strejk me 
talowców nie zostanie w tych dniach 
zlikwidowany, do powołania innych ga- 
łęzi przemysłu i Instytucji. użyteczności 
publicznej do walki streikowej. Mimo, 


iż w przemyśle metalowym strejk trwa 
iuż od czterech tygodni — robotnicy bę- 
dą streikowali dalej — aż do chwili zwy 
cięstwa swych postułatów*'. 

Wreszcie — również w lokalu zw. 
metalowców, gdzie się odbyły poprzed- 
nie posiedzenia, o godz. 6 wiecz. rozpo- 


szczególnych związków, przyjęto rezas 
lucję: 

1) Konferencja zarządów związków 
stwierdza, że nieustępliwość przemysław 
ców metalowych powoduje przeciąganie 
się strejku, 

2) Konferencja domaga się od rządu 


częo się posiedzenie rady związków za- wywarcia energicznej presji celem skło- 
wodowych, pod przewodnictwem p. Dą nienia przemysłowców metalowych do 


browskiego, Na zebraniu reprezentowa- 
ne były zarządy 29-ciu największych 
związków zawodowych stolicy, wcho- 
dzących w skład rady związków zawo 
dowych, a obejmujących do 100 tysięcy 
robotników. 

Po referacie posła Gardeckiego i po 
wypowiedzeniu się przedstawicieli po» 


SĄSIAD (do młodej pary w pełnym rozkwicie miodowych 
miesięcy): Czy państwo pozwolą, żezłożę im swój bilet wizytowy? 
Adwokat X, specjalista spraw rozwodowych. 


(London Opinion). 


Katastrofa lotnicza w Warszawie. 


. Aeroplan „nadział się“ 


Z Warszawy donoszą nam: 

Niezwykła katastrofa samolotowa 
zdarzyła się wczoraj w południe na te- 
renje stacji kolejowej Praga — Towa- 
rowa. 

Tym razem uległ wypadkowi nie 


„Plage i Leśkiewicz, lecz aparat myśliw: 


ski „Fokker D 7“. Jest to typ wypróbo- 
wany w wojnie światowej, należący do 
kategorji samolotów znakomicie stabili- 
zowanych. l 

Lotnik, por. Cichocki, kierujący aero 
planem, zauważył, że motor zaczyna źle 
funkcjonować. 

Stało się to nad mostem kolejowym. 

Wiedząc, czem to grozi, postanowił 
wylądować i zniżył się, 3 


na stup telegraficzny. 


Nagle w motorze rozległ się trzask 
i śmigło przestało działać. | 

Samolot wpadł na tor kolei obwodo 
wej, nadziewając się kadłubem na słup 
telegraficzny i zawisł w powietrzu ze 
sterem pochylonym ku ziemi. 


Natychmiast pośpieszyli na miejsce 
wypadku robotnicy kolejowi, przy któ- 
rych pomocy, por. Cichocki zdołał wy 
dostać się z rozbitego samolotu. 


Aeroplan jest: zniszczony. Po zdjęciu 
ze słirna, szczątki przewieziono do por- 
tu lotniczego w Mokotowie. 

Por. Cichocki odniósł lekką ranę tłu 
czoną czoła wskutek uderzenia głową o 
kolbę karabinu maszynowego» 


uwzględnienia słusznych żądań strejkują- 
cych robotników metalowych, 

3) Równocześnie konferencja stanow 
czo oświadcza, że gdyby do czwartku 
bieżącego tygodnia przemysłowcy nadal 
trwali w uporze od piątku, dnia 28 b. m. 
proklamowany zostanie strejk powsze- 
chny w Warszawie na żądanie związku 
zawodowego metalowców, 

tej 

W ten sposób nad stolicą zawisła gro- 
źba strejku powszechnego, któryby ob- 
jął wszystkie dziedziny przemysłu, oraz 
instytucje użyteczności publicznej, Wo- 
bec położenia gospodarczego kraju rząd 
winien jaknajenergiczniej zainterwenjo- 
wać, by nie dopuścić do katastrofy strej 
ku powszechnego, Rząd musi znaleźć w 
sobie tyle energii, by przekonać przemy 
słowców, iż dalsza ich nieustępliwość 
jest groźna dla kraju a z drugiej strony— 
że nie uda im się przy okazji kilkupro- 
centowej podwyżki płac robotniczych 
wywalczyć od rządu, czy też „przemy- 
cié" krociowych sum, przez cofnięcie os 
tatnich ograniczeń kredytowych dła prze 
mysłu, 


Dolar — 6.35. 
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New York 6.40—6.35 
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Złoty 87.50 
Warszawa 86.25 
New York 5.20 
Przekazy na Warszawę 5.93 


Park na Bałutach 


między Drewnowską i Luto« 
mierską. 


Oddział plantacji miejskich magistra 
tu m. Łodzi poszukuje terenu na Batu- 
tach w naibliższem sąsiedztwie ulic: 
Lutomierskiei i Drewnowskiej, celem 
założenia” parku miejsyiego. Właściciele 
realności, którzyby wyrazili życzenie 
odstąpienia magistratowi nadających się 
eruntów, pfoszeni są o zgłoszenie ię do 
wydziału gospodarczego, Piac Wolnó= 
ści 14, Il piętro, celem złożenia odpo- 
wiednich ofert w terminis 10 dub ` 
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Tajemnice 
morza Bałtyckiego. 


Wojenna flota sowiecka 
urządziła sobie maleńki „zpacer”. 


— 1-— 


Tragiczna Katastrofa 
na wybrzeżu estońskim. 


Ryga, w sierpniu. 

Zupełnie niespodziewanie nadeszła 
do Rygi wiadomość, że konferencja czte 
rech państw bałtyckich z udziałem Pol- 
ski zostanie prawdopodobnie odłożona, 
a to naskutek żądania Finlandji. 

Jak wiadomo, konferencja ta wyzna- 
czona była na 25 b. m. i o terminie wszy 
stkie państwa zainteresowane zostały 
zawiadomione. 

Niespodziewane odłożenie tego ter- 
minu, wywołało różne komentarze w 
sferach politycznych łotewskich. Dziw- 
nym zbiegiem okoliczności, przed kilku 
dniami pisma łotewskie zamieściły infor 
macje prasy sowieckiej, że Finlandja nie 
entużiazmuję się konferencją i wcale nie 
przychylnem okiem na nią patrzy. 

Przyczyna leży w tem, że jakoby 
konferencja zwrócona będzie w pierw- 
Szym rzędzie przeciwko Rosji, z czem 
Finlandja ma się nie solidaryzować. W 
ten sposób, na pierwszy rzut oka, wyda 
wać się może, że sprawdziły się infor- 
macje prasy sowieckiej. 

Przypuszczalnie należy oczekiwać 
całego szeregu nowych artykułów pism 
moskiewskich, komentujących na swój 
sposób przedłużenie terminu konferencji 

Tymczasem przed zwołaniem tej kon 
ferencji, sowiety zabawiają się w de- 
umonstracje. Z portu w Kronsztacie, wy- 
płynęła na pełne morze flota wojenna 
sowiecka, w składzie dwóch statków 
większych i trzech mniejszych poławia- 
'czy min. Statki te niespodziewanie po- 
dawiły się u brzegów Łotwy i Estonii. 

W czwartek wieczorem, mieszkańcy 
Libawy zauważyli w oddali wiiący się 
mad morzem dym. Niebawem można by- 

dostrzec wyraźnie wielkie kadłuby 
wojennych statków sowieckich. Okręty 
zbliżyły się na odległość, jak na wizytę 
(bez uprzedniego zawiadomienia, zgoła 
sieprzyzwoitą. 

Tłum ludzi wyległ na brzeg, przyglą- 
Ałając się niemiłym gościom. Po kilku 
godzinach, parowce odjechały. W ślad 
ga nimi wysłane łotewskie hydroplany 
Bkonstatowały, że są to te same statki, 
które wyruszyły z portu w Kronsztacie. 

Ta sama flota przespacerowała się 
bkoło brzegów estońskich i to w takiej 


odległości, by ją każdy mógł obserwo- y 


wać i podziwiać 


i s. 

_ U tychże samych estońskich brze- 
igów zdarzyła się traglczna katastrofa 
okrętowa, która pociągnęła za sobą jed- 
nią ofiarę w ludziach i duże straty w to- 
warach. 

Zatonął okręcik łotewski „Cecyłja”, 
(Wiadomość o tem nadeszła do Rygi 
przed kilku dniami. Obecnie pisma ry- 
skie podają szczegóły tej katastrofy. 

„Cecylja* płynęła z ładunkiem drze- 
Wwa, którym była obarczona ponad swe 
wątłe siły. W pewnym momencie zasta 
ła ją na morzu burza. Powiał straszliwy 
wicher. Pod jego naporem odrazu prze- 
wróciła się „Cecylja*. 

Załoga składała się z 8-miu osób, w 
tej liczbie jedna kobieta. 

Wszyscy znaleźli się momentalnie w 
wodzie. Sytuacja ich byłaby bez wyj- 
ścia, gdyby jeden z marynarzy nie do- 
strzegł płynącej szalupy. 

Z wielkim trudem udało się wydo- 
stać rozbitkom na szalupę. 

„ Gdy zdawało się, wszyscy już znaj- 
dowali się w łodzi, skonstatowano, że 
brak jest towarzyszki. 

Kobieta utonęła. Zziębnięci i mokrzy 
próbowali skierować łódkę do brzegu, 
jednak wiatr nie ustawał. Szalupa prze- 
wracała się kilkakrotnie i za każdym ra 
zem pasażerowie wpadali do wody. Nad 
ludzkim wprost wysiłkiem udawało się 
im napowrót łódź do porządku przypro- 
wadzać i płynąć dalej. 

Gdy burza wzmogła się jeszcze, nie 
pozostawało nie innego, jak prosić Bo- 
ga o rychłą i niermęczącą Śmierć. 

Jakież było zdumienie i radość nie- 
śzczęsnych rozbitków, gdy nagle, na fa- 
łach morskich, walcząc z wichrem i bu 
rzą, dostrzegli okręt z oddali. Był to fiń- 


ski statek płynący z ładunkiem do Re-|rza zatopionej „Cecylji', 
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WIECZORNY 
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Jak pracuje dziennikarz? 
Godzina 10 wieczorem jest najbardziej odpowiednia dla dymisji i... zgonów. — 
Dziennikarz musi ujarzmić dwie potęgi: przestrzeń i czas. — Radiotelegraf na 
usługach dziennikarstwa. — Możni tego Świata są pionkami wobec prasy, — 
Dziennikarzowi nie wolno powiedzieć, że czegoś nie wie... 
Ciekawe wynurzenia redaktora paryskiego „Matina“‘, 


Znany paryski dziennikarz Ste- 
tan Lausanne, który jest redakto- 
rem „Matin* w książce swojej p. 
t, „Sa Majesti la Presse” dzieli się 
wrażeniami ze swych różnoro- 
dnych przeżyć, jakich doznał pod- 
czas długoletniej pracy dziennikar 
skiej, 

Oto szereś wyjątków z tei cie- 
kawej pracy: 


O której godzinie winien 
umrzeć prezydent? 


Przypadek — to uśmiech bogów. 

Bogowie nie zawsze się jednak uśmie 
chają i wówczas ludzie stają się ofiarami 
ich niedobrego nastroju. Nazywamy to 
wówczas niepowodzeniem. 

Powodzenie w każdym zawodzie zale 
żne jest od takich kaprysów bogów, a 
więc od przypadku, jednakże nigdy nie 
posinda tak dominującego znaczenia, jak 
w dziennikarstwie, 

Talent, praca, uczciwość i energja — 
wszystko to odgrywa rolę tylko w zwią 
zku z jakimś przypadkiem, 

Przypadki zaś bywają przychyłne i 
niepomyślne, 

Przychodzicie do jakiegoś działacza 
państwowego, Pan ten obudził się dziś w 
dobrem nastroju, usposobiony jest do roz 
mowy i uśmiecha się na powitanie, Trze- 
ba wówczas z tego korzystać. Opowie 
bowiem wszystko to, czego zapragniecie 
4 nawet rzeczy, jakich nie oczekiwali- 
ście, 

Udało się... 

Inny znów miał jakieś nieprzyjemno- 
ści natury politycznej lub rodzinnej, Obu 


Jeżeli nawet jest waszym przyjacie- 
lem, nie powie wam również nic cieka- 
wego, Nic tu nie pomoże, 

Nie udało się., 

Prezydent republiki umiera lub poda- 
je się do dymisji o pierwszej w nocy? 
Numer jest już całkowicie złożony, Trże- 
ba się wziąć do pracy z największą szyb 
kością, Dla dziennikarza jest to wprost 
katastrofa, Nie udało się, Dziennikarz ry- 
zykuje ciągle utratą opinii, często nawet 
karjery, gdy wchodzi w grę przestrzeń 
oraz czas, Specjalnie w dziennikarstwie 
czynniki te odgrywają dominującą rolę. 

Aktualność jest podstawą wszelkiej 
informacji i artykułu, 


Biurokratyzm — 
to nasz wróg. 
Briand, który był w okresie konferen 


cji waszyngtońskiej prezydentem mini- 
strów, miał wygłosić w Waszyngtonie 
wielką mowę, Z niecierpliwością oczeki 
wała na tę mowę cała Francja, Jak wia 
domo Briand improwizuje swoje mowy, 
więc niemożliwością było zwrócenie się 
doń po tekst przed jej wypowiedzeniem. 

Posiedzenie było naznaczone na 11 
godzinę rano, (4 godzina po południu w 
Paryżu) i czasu było dość dla nadania te- 
legralicznie stenogramu, Przypadkiem je 
dnak wszystkie trzy kable francuskie by 
ły zepsute, a angielskie, obsługujące pra 
sę wielkobrytańską nie gwarantowały 
wla. Załoga ujrzała dawane jej z łodzi 
sygnały i wydobyła z beznądziejnej sy- 
tuacji rozbitków „Cecylji*. 

Onegdaj z Rygi wypłynęły dwa stat- 
ki do Rewla, cęlem podjęcia z dna mo- 


vy CES DASA AN AA pen TERIEN; 


szybkości dostarczenia informacj; do. 
Francji, 

Przypomniałem sobie wówczas o ra- 
dio - telegrafie, który oddał mi nieocenio 
ne przysługi podczas przyjazdc Focha do 
Ameryki, 

Otrzymałem specjalne rekomendacje 
od francuskiego ministra poczty i telegra 
fu i zwróciłem się z niemi do państwowej 
stacji radio - telegraficznej w Waszyngto 
nie. Obudziłem w nocy kierownika, któ- 
ry przyrzekł mi, iż informacje moje szyb 
ko będą mogły być w Paryżu. 

— Jesteśmy w doskonałych stosun- 
kach z francuską stacją radiotelegraficz- 
ną i po pięciu sekundach od chwili nada- 
nia pańskiego ostatniego słowa będzie 
ono znane już w Paryżu — powiedział 
mi ów urzędnik, 

Następnego dnia zorganizowałem 
wszystko dokładnie, 

Gdy Briand przemawiał, jednocześnie 
pisałem i posyłałem kartki, których treść 
radioteleśrai wysyłał do Paryża, 

Nie przeszło nawet 10 min po ukończeniu 
jego mowy, gdy już ostatnie jego słowa 
mknęły za ocean, 

Jednakże wiadomości jakie podałem 
dotarły do Paryża o dzień później niż 
wszystkich agencji Dowiedziałem się o 
tem od mego przyjaciela z „„Matina”, Po 
biegłem do dyrektora stacji waszyngtoń- 
skiej 

— Nie moja w tem wina — powie- 
dział tamten — to wina francuskiej sta- 
cji 

I rzeczywiście, Aczkolwiek spełniłem 
swoje zadanie i przypuszczałem, iż przy- 
służę się w ten sposób społeczeństwu, 
przeszkodziła mi w tem administracja 
francuska, 


Parasol dziennikarza. 


Pewnego razu, dzięki parasolowj zdo- 
byłem ważne informacje, Było to w Stras 
burgu w roku 1919, 

Clemenceau przyjechał tu wraz z ca- 
łym gabinetem i miał wypowiedzieć mo 
wę w sprawie wyborów do parlamentu 

W pałacu głównego komisarza (sta- 
nowisko to zajmował wówczas Mille- 
rand) urządzony został bankiet, na któ- 
ry zaproszeni zostali przedstawiciele 


wszystkich pism z wyjątkiem redaktora 
„Matina“, którego 
lubił*, 

Koło południa, gdy wszyscy już się 
przechodziłem właśnie 


„wielki tygrys nie 


zebrali w sali 


Podczas budowy nowej 


przywiązywania się 


radjostacii 
w Niemczech robotnicy piacuja na wysokośc) 


przez korytarz, Zauważyłem tam mini. 
stra oswobodzonych terytorjów Le Bra- 
ina, gdy schodził blady i zdenerwowany 
ze schodów, 

— Co się stało? — spytałem go — 
czy nie zostaje pan na śniadaniu 

— Nie.. wyjeżdżam,, muszę zdążyć 
na przedwyborcze zebranie do Naney, 

Nie pytałem więcej, lecz wydawało 
mi się dziwnem, iż minister tak naglę o- 
puszcza swych kolegów. Zwykle taki 
spokojny, obecnie wykazuje wielkie zde- 
nerwowanie, 

Po południu począł padać deszcz, W 
pałacu odbywało się o tej porze przyję- 
cie, na które chętniebym nie poszedł, 
lecz spotkanie z Le Brain'em zbyt mię 
zaciekawiło, 

Po przyjęciu przy wyjściu, gdy pa 
dął deszcz, zaproponowałem ministrowi 
Beranger, by schronił się pod mój para- 
sol, 

Poszliśmy więc razem 

— Czy wie pan — spytał mię odrazu 
minister — co się stało z tym biednym 
Le Brain'em? 

— Tak odpowiedziałem, 

W rzeczywistości nic absolutnie nie 
wiedziałem, prócz tego, iż zauważyłem 
wielkie zdenerwowanie Le Braina Dzien 
nikarzowi nie wolno jednak nigdy przy- 
znać się, iż czegoś nie wie, 

— Czy nie uważa pan, iż Clemenceav 
był zbyt ostry — szepnął do mnie po 
chwili minister, 

— Rzeczywiście? odpowiedzia- 
łem, jakgdyby nie myśląc nic o toczącej 
się rozmowie, 

— Bezwzględnie, Powiedział przecież 
tak: Paine prezydencie, pozwól mi pan. 
już wyruszyć na zebranie przedwybor- 
cze do Nancy. Cóż mu zaś odpowiedział 
„tygrys“? Dobrze, ale jeśli mówimy już 
o tem, to muszę zaznaczyć, iż nie zgodzę 
się na to, by pan był na jednej liście wy- 
borczej z Lins Marinem, który giosował 
przeciwko traktatowi r PEREA At 
bo pan ten nie będzie na liście, albo pan, 
panie ministrze, poda się do dymisji, O- 
słupieliśmy poprostu wszyscy,,, 

W niespelna godzinę po tej rozmowit 
telegrafowałem do „Matina”. „Matin” 
był jedyną gazetą, która napisała o przy 
puszczalnej dymisji, 

Clemenceau był wściekły, Nie zapr 
sił na bankiet jedynie redaktora „Mati. 
na" jsw tem piśmie tylko ukazała się 
wzmianka o dyr Le Rraina, 


w Koenieaswuesłertausek 
210 metrów bez 
do żelaznych belek. 


EXPRESS 


— ZNAJOMA: Mamusia bardzo długo się ubieral.. 


— ZOSIA: 


Dzień 


A tak, proszę pani. 
włosy z pudełka i zęby ze szklanki... 


Musi wziąć swoje zabawki: 


(London Opinion). 
EF 


dobry! 


Cisza... Nikt nie odpowiada... 


O co chodzi? 


Gdy zaś wyrwą mu się jeszcze przy 


O prosty objaw uprzejmości, który |wychodzeniu wyrazy pożegnania „do 
jest obowiązującym zwyczajem w cywi | widzenia* i odpowie mu (dajmy na to) 


lizowanym świecie europejskim. Chodzi | tylko echo, 


zażenowanie wzrasta do 


loby o to, aby go wprowadzić w na- | rozmiaru upokorzenia. „Niegrzeczni lu- 


szym mieście. 


'dzie — myśli sobie, a tymczasem to tyl- 


Tak się już składa, że gdy mówimy | ko skutki barbarzyńskiej tradycji. 


o cywilizacji spoglądamy zawsze trochę 
na zachód. To jest czasem nudne, ale na 
to niema rady. 

Otóż jest zwyczaj, że gdy ktoś wita 
drugiego słowami: „Dzień dobry“, od- 
powiada mu się na to w podobny spo- 
sób. Nie uznają tego łódzcy kupcy, na- 
wet należący do elity swej sfery, tj. 
właściciele pierwszorzęnych sklepów i 
magazynów. 


Nie trzeba jej podtrzymywać. A są 
tacy, którzy „nauczeni“ za swą grzecz- 
ność, nie chcąc się na dalsze przykrości 
narażać, rezygnują ze swego dobytku 
cywilizacyjnego w tym zakresie. Nie! 
raczej trzeba być ofarnymi pionierami 
tych zdobyczy kulturalnych. 


Może wreszcie zechcą kiedyś nau- 
czyć się grzeczności bodaj pierwszo- 


Możnaby wydać całą książkę p. t.|Tzedni kupcy. A jeśli kiedyś przyjdzie 


Łódź w zetknięciu z Zachodem“... 


ten dzień, że ledwo drzwi sklepu otwo- 


— Gdy ktoś, kto się tego gdzieindziej | TZYSZ czytelniku miły, już sprzedający 
nauczył, wchodząc do sklepu z przyzwy uprzedzając twój zamiar powitania 


czajenia powie „Dzień dobry“ i na to|pierwszy powita cię, uprzejmie słowami 
„odpowie mu milczenie” (jak brzmi non | „dzień dobry”, będziesz mógł wówczas 


sensowy zwrot literacki), 
jakby zażenowania z powodu doznanego 
afrontu. 


popada w stan śmiało powiedzieć, że słońce cywilizacji 


| 


jasno świeci nad murami Manchesteru 
polskiego. 


Nadludzka rozpacz ojca. 


Wstrząsająca tragedja rozegrała się |przyprowadzić do przytomności denata. 


w rodzinie Czaplińskich, zam. na Bału- 
tach przy ul. Zielonej Nr. 9. 

Przed niedawnym czasem Czapliń- 
skim umarło dzecko. Fakt ten głę- 
boko wziął sobie do serca ojciec, który 
był niepocieszony po stracie ukochane 
go dziecka. 

Onegdaj dwaj starsi synowie Czapliń 
skiego wybrali się na cmentarz, by od 
wiedzić świeżą mogiłkę. Ujrzeli tam 
swego ojca, który Ikał spazmatycznyim 
płaczem. 

Synowie ujęli go pod ramię i odpro- 
wadzili do domu. 

Po drodze zrozpaczony ojciec raz po 
raz wybuchał gwałtownym Ikaniem i 
ciągle powtarzał: 

—Odbiorę sobie życie! 

Synowie uspakajali go jak mogli, lecz 
aic nie pomagało. 

Po przybyciu do domu zrozpaczony 
ojciec chwycił stojącą na stole butelecz 
kę z jakimś trującym płynem i przy- 
tknął ją do ust. Zauważyła to żona jego 
i zapobiegła nieszczęściu. 

Czapliński jednak od swego strasz- 
1ego zamiaru nie odstąpił. 

Udał się do ubikacji mieszczącej się 
na podwórzu i tam usiłował powiesić 
się na szelkach. 

I teraz w porę zauważyli to sąsiedzi 
i upartego samobójcę odcięli. Był już nie 
przytomny. 

Zawezwano lekarza pogotowia, któ- 
remit po usilnych staraniach udało się 


Zaledwie otworzył 
szeptał zbielałemi usty: 

— Poco uratowaliście mnie! I tak 
MUSZĘ UMrZzeĆ.«. 

Czaplińskiego otoczyła rodzina tro- 
skliwą opieką i śledzi każdy niemal jego 
krok. 


on oczy, Wwy- 


Erdal 
jest istotnie towarem 
najlepszej jakości. 
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Zabrał mu żonę 


i nadomiar złego pobił go dotkliwie. 


Rzecz działa się nie w romantycznych Włoszech, lecz w „splajto- 
wanej“ Łodzi. 


Niejednokrotnie spokojne ognisko do 
mowe zostaje zburzone, gdy na horyzon 
cie małżeńskiego spółżycia zjawia się 
ten „trzeci“. 

Zwykle pomiędzy mężem a żoną raz 
poczynają się wówczas waśnie, które 
nabierają już charakteru chronicznego, 

A gdy i to nie zmienia sytuacji, wte- 
dy małżeństwo się rozchodzi, 

Właśnie tak było w małżeństwie N. 
zamieszkałych przy ulicy Włodzimier- 
skiej 46, 

F; N. ożenił się przed kilkunastu la- 
ty, Żyli cicho i szczęśliwie. 

Przed niedawnym czasem w domu 
N, począł bywać pewien przystojny je- 
gomość, 

Z miejsca począł się zalecać do pani 
domu, a ta nie pozostawała mu bynaj- 
mniej dłużną. 

Mąż ufny w wierność swej żony nie 
zwracał na ten niewinny napozór flircik 
zbytniej uwagi i to go właśnie zgubiło. 

— Kijem tego, co nie pilnuje swego— 
mówi przysłowie, a pan N, odczuł to 
głęboko na własnej skórze, 

Flirt zamienit się w coś więcej, co w 
poetycznym języku nazywa się miłością, 

Pewnego dnia mąż usłyszał od jedne- 
go z sąsiadów słowa, które uderzyły 
weń, jak obuchem, 


— Żona cię zdradza „ 

N, jeszcze nie uwierzył, lecz począł 
już pilniej obserwować swą żonkę, aż 
wreszcie przyłapał ją pewnego razu na 
czułem tète a tete z przystojnym jegomo- 
ściem, 

W małżeństwie rozszalała burza, Po* 
częły się sypać wzajemne wymówki, a 
nawet wywiązała się maleńka bijatyka. 

Uspokoiło się jednakże i małżoniko- 
wie znowu w błogim spokoju spędzali 
CzAs, 

Wydawałoby się, że już wszystko jest 
na najlepszej drodze, gdy nagle.. 

Pewnego wieczoru p. N, przyszedł 
do domu i nie zastał żony, 

Czekał dzień, czekał dwa, trzy i wię: 
cej, ale doczekać się jej nie mógł, Rozpo- 
czął więc poszukiwania, 

W końcu dowiedział się, że żona jego 
zamieszkuje obecnie przy Nawrot 
nr, 62, 

Poszedt więc tam. Zaledwie przekro« 
czył próg mieszkania, gdy wielbiciel jego 
żony rzucił się nań jak żbik i dotkliwie 
pobił, 

Zawezwano lekarza kasy chorych, 
który udzielił p, N, pomocy, poczem od- 
wiózł go w stanie zadawalniającym do 
domu. 


—— m- 


Wyjechalo pogotowie szaro-sinym vankien.. 


Znów dwa wypadki z dziećmi. — 2 prostytutki truły 
się w komisarjatach pol. — Łobuzerja z przedmieścia 


pobiła 76-letniego starca. 


Wczoraj miejskie pogotowie ratunk 
wy było wzywane do 6 wypadków. 

Dopiero wczoraj donosiliśmy o nie- 
dbałej opiece, jaką otaczają matki swe 
maleńkie dzieci, dziś znów notujemy 2 
i bardzo smutne w swoich skut- 
kach, 

Mordka Krone (Juljusza 27) dwuletni 
synek biednego krawca pozostawiony 
bez opieki starszych bawił się na scho- 
dach 5-cio piętrowej kamienicy, 

Skacząc po stopniach między piątym 
a czwartym piętrem stracił równowagę 
i spadł ze schodów i tak dotkliwie pora- 
nił się, że nastąpił silny krwotok, Dziec- 
ko lekarz w stanie ciężkim pozostawił 


„| na miejscu, 


J» 
Bi 
W drugim wypadku matka pozosta- 
wiła swe pięciomiesięczne niemowlę Fry 
met Landau (Pańska 3) pod opieką słu- 
żącej, Nieuważma opiekunka nie bardzo 
troszczyła się o dziecko, które skutkiem 
nieuwagi spadło na ziemię, raniąc się do 
tkliwie. Służąca pobiegła sama z dziec- 
kiem na stację pogotowia, gdzie lekarz 
po udzieleniu pierwszej pomocy skon- 
statował ciężkie uszkodzenie, 


+s 
«wi 


W bestjalski sposób obeszli się niewy 
kryci złoczyńcy z 76-letnim starcem, Her 
manem Bezinke. W ciemnościach wie- 
czoru bezbronny starzec został napadnię 
ty znienacka przez jakichś łobuzów, któ- 
rzy poczęli go niemiłosiernie bić i zada- 
wać razy tępym narzędziem, Na krzyk 


Czy kura ma się 


— Wypadek przy pracy. 


ofiary zbiegli, Pogotowie miej- 
skie odwiozło go w, stanie osłabienia do 
zbi ej [PA 1! « +: 
Fei 

Ostatnio pamje epidemja samo- 
bójstw wśród cór koryntu Terenem tych 
wypadków samobój są przeważnie 
komisarjaty policyjne, dokąd sprowadza 
się te kobiety za rozmaite przewinienia. 

W siódmym komisarjacie policji are- 
sztowana Zofja Bońska, bezdomna pro- 
stytutka, skorzystawszy z braku dozoru 
apis POEs aasia celu sa- 
mobójczym, Lekarz p wia po prze- 
płukaniu żoładka pozostawił denatkę na 


wł 


Terenem analogicznego wypadku 
był lokal 10 komis, p, p. Wiktorja Boru- 
szewicz, 29-letnia prostytutka, nigdzie 
nie zamieszkała, została przytrzymana 
w areszcie komisarjatu, 

Po pewnym czasie prosiia, aby jej po 
zwołono skorzystać z ustępu. zyma- 
szy pozwolenie zamknęła się tam i wypi- 
ła sporę dozę jodyny. 

Lekarz pogotowia udzielił jej pomo. 
cy. 

Ea 

Robotnik Stanisław Zawadzki, Łagie 
wnicką 27 przez nieostrożność został tak 
niefortunnie pochwycony przez koło stu- 
dni, że otrzymał cały szereg niebezpie- 
cznych ran na ciele i pogotowie musiało 
odwieźć go do szpitala św. Józefa.w sta- 
nie bardzo ciężkim, 


nauczyć śpiewać? 


Tak — albowiem zaoszczędzi jej to wielu przykrości. 


Dowiadujemy się ze źródeł miarodaj 
nych, iż otoczono opieką ptaki śpiewa 
jące. Nie wolno więc tępić ani znęcać 
się nad żadnym z naszych kochanych 
śpiewaków, Witamy to z zadowole- 
niem . 

Dobrze by było, aby otoczyć ochro 
ną wszystkie ptaki, swojskie i dzikie, 


nietylko śpiewające. Ustawa o ich o0- 
chronie uzupełniałaby przepisy mx- 
śliwskie o zwierzynie łownej. 3 

Cóż bowiem ma uczynić kura, która 
chce uniknąć znęcania się nad nig lu- 
dzi? Ptakiem śpiewającym, niestety, 
nie jest« A może powinna nauczyć się 
śpiewać 7, 
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Lódź otrzyma now 
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mwaje. 


Obecne nieestetyczne wozy znikną z powierzchni szyn, 
a miejsce ich zajmą nowe — wytworne i wygodne wagony. 


Nie wszyscy zapewne wiedzą o tem 
że Łódź była pierwszem miastem w b. 
Kongresówce, które wprowadziło do 
użytku publicznego tramwaj elektrycz- 
ny. Podczas gdy w Warszawe lokomo- 
cja tramwajowa odbywała się przy po- 
mocy siły pociągowej — w Łodzi sto- 
sowano już elektryczność, 

Jak się obecnie „Express* dowiaduje 
dyrekcja K.E.Ł. przygotowuje zmianę 
wagonów tramwajowych, które są prze 
starzałe, zużyte i przestały już odpowia 
dać wymaganiom chwili. 

Mając na uwadze wygodę publicz- 
mości dyrekcja K.E.Ł. przedsięwzięła 
budowę nowych wagonów tramwajo- 
wych, z których dwanaście jest już na 
ukończeniu. 

Wagony te o nowoczesnym typie bu 
dowane są w kraju a częściowo nawet 
w Łodzi w zakładach tramwajowych. 
34 one już całkowicie wykończone, brak 


łońinie się sharia.. 


Kupiec. 


Nie mówcie nikomu, że ja-stę skarżę. 
Broń Boże! Wszyscy mogą jeszcze po- 
myśleć, że już robię „plajtę”. Wcale tak 
jednak nie jest! Skarżę się w tajemnicy 
przed wszystkimi i proszę was, aby to 
pozostało między nami. Od dłuższego 
już czasu zapraszam wszystkich znajo- 
mych do biura. Niech przychodzą, niech 
robią ruch w interesie, bo inaczej wszy- 
scy pomyślą, że pies ” nawet u 
mnie nie bywa .... 

Czy zauważyliście, że się czasem 
uśmiecham? Tak? Czy myślicie, że jest 
mi wesoło? Mówię szczerze — nie. Gdy 
bym się nie bał, iż stracę w sferach ku- 
pieckich zaufanie, byłbym się nawet nie 
uśmiechał. Zresztą — mój uśmiech nie 
jest wart nawet grosza. Spytajcie mej 
żony. Zresztą — nie pytajcie... Powie- 


Buchalter. 


Ja, niżej podpisany buchalter, mam 
zaszczyt się skarżyć na mój los.... Wła- 
ściwie mogłoby być gorzej... Jeszcze 
mam posadę. Kto jednak wie co będzie 
jutro? Pan szef powiedział, że jutro mi 
wypłaci pensję, ale czy nawet on może 
wiedzieć, co będzie jutro? Tego nikt nie 
wie. 

Naogół jest smutno... Za jedenaście i 
pół meisiąca będę miał urlop. Pewno 
wyjadę na Czarniecką Górę... Jeśli się 
dowiem, iż panna Ala będzie tam znowu 
nie zawaham się ani chwilę... Bo, czy 
można inaczej myśleć? Boskie, przecu- 
downe chwile spędzone w poświacie 
księżycowej, pozostaną na zawsze w 
pamięci. A propos pamięci! Zupełnie za 
pomniałem zanieść weksel do rejenta. . 

Niema czasu się skarżyć. Może in- 
nym razem, gdy szef wyjedzie. 


Pewna panienka. 


Gdy wczoraj zauważyłam na prze- 
ciwległym chodniku Olka, stanęłam jak 
wryta, Nie mogłam się ruszyć z miejsca 

I wówczas... podszędł do mnie poli- 
cjant. » 

— Nie wolno stać na ulicy! 

Spojrzałam nań nie rozumiejąc o co 
chodzi. i 

Cudowny, poetyczny nastrój pierz- 
chnąl bezpowrotnie... Z krainy marzeń 
strącono mnie brutalnie, zabijając naj- 
głodsze marzenie.. 


im tylko motorów, które nadejść mają ze 
Szwajcarii. 

Zarząd tramwajów elektrycznych nie 
chce jednak wagonów tych obecnie na 
miasto wypuścić z tego względu, aby nie 
wprowadzać pstrokacizny. 


Całkowita zmiana wagonów nastąpi 
dopiero w przyszłym roku, kiedy wyko 
nane zostaną wszystkie wagony nie- 
zbędne do obsługi publiczności łódzkiej, 


Zaniedbanie, które cechowało dotych 
czas tramwaje łódzkie, przypisać należy 
wypadkom wojennym, które w wielkiej 
mierze utrudniały remont obecnych, 
zużytych już wagonów. Pozatem inowa 
cja, którą wprowadzić zamierza dyrek- 
cja K.E.Ł. ma niezwykle doniosłe zna- 
czenie dla całokształtu rozwoju Łodzi. 
Przedewszystkiem podkreślić należy to 
że nowe wagony tramwajowe, bardziej 
estetyczne i miłe dła wzroku, przyczy- 


nią się do polepszenia zewnętrznego wy 
glądu miasta, 


Czasy ostatnie, śmiało rzec można 
posunęły nas znacznie naprzód. Rozwój 
ruchu samochodowego, nowoczesne wa 
gony tramwajowe, uregulowany ruch u- 
liczny — wszystko to zakrawa na Eu- 
TOPE. 

Gwałtowna jednak europeizacja, dla 
tego właśnie, że dokonywana jest w na 
der szybkiem tempie, pod pewnemi 
względami bardzo jeszcze kuleje. Przed 
kilku dniami wskazywaliśmy właśnie na 
nieodpowiednią metodę „enropeizowa- 
nia“ ruchu ulicznego. 


Jest to jednak tylko drobny fragment 
Istnieje jeszcze bowiem cały szereg nie- 
dociągnięć, których usunięcie nie na- 
potka na trudności. 

Mamy na myśli ruch tramwajowy. 
Każdy tramwaj idzie nie tak, jak wyma 


i 


Mija już okres urlopów... 
oddychali świeżem powietrzem i za- 


jęć... Po miesięcznym pobycie na Czar- 
neckiej,j Wiśniowej lub 
gdzie myślało się o niebieskich migda- 
łach, odrestaurowany łodzianin wraca 


Okres urlopu pozostawił jednak pew 
ne ślady... Kilka kilo przybyło na wa- 
dze, ale znacznie więcej ubyło pienię- 


Prócz tego pozostała garść wspom- 
nień o jakichś miłych, sympatycznych 
znajomych, z którymi rozkosznie spę- 
dzało się czas. Zdawało się, iż pozosta- 
ną najlepszymi przyjaciółmi na całe już 
życie. A jednak... Po powrocie do mia- 
sta zapomina się... Tyle kłopotów, tyle 
Spraw... i 

Zapomina się o sielskim, anielskim 
okresie urlopu. Jednakże nie można two 
rzyć z powyższych spostrzeżeń zasady, 
gdyż zdarzają się częste wyjątki. 

Chociażby taki pan Artur B., inka- 
sent jednej z firm, który doskonale się 
bawił w tym roku na urlopie. Nie jest 
to dla nikogo tajemnicą. Opowiadał o 
swem nadzwyczajnem powodzeniu i 
nadzwyczajnych znajomych, głównie 
płci żeńskiej, wszystkim kolegom i „całe 
biuro“ nie mogło ukryć swej zazdrości... 

Początkowo nie wierzono we wszy- 
stkie jego opowiadania, lecz potem, gdy 
listonosz codziennie wręczał panu Artu- 
rowi pachnące, niebieskie i różowe li- 
ściki, niepozorny inkasent urósł nawet 
w oczach szefa, 

EEEE] SCEENEEO WA OT PIOSZZ E IT A e 

Ruszyłam dalej... W oczach zabłysły 
mi łzy (jest mi z tem do twarzy). 

Skarżę się dzisiaj... Kto wróci mi ten 
jedyny nastrój, tę chwilę, gdym go új- 
rzała po trzechmiesięcznem zerwaniu? 


Mały Bronek. 


Słyszałem, że w tym toku nie prze- 
dłużą wakacji. Mam wrażenie, że będę 
przez dwa pierwsze tygodnie.chory. Nie 
pozwalają nawet porządnie wypocząć. 
Dla drugorocznych mogli chociaż zrobić 
ustępstwo, przecież tacy znają już cały 


przeminęły dnie słoneczne... 


— Ten Artur ma szczęście! — szep- 


Ludzie, którzy przez kilka tygodni |tano w biurze po kątach. 


Sława jego poczęła rosnąć coraz 


chwycali się dziwami natury — wraca- | bradziej... Mówiono już o nim w innych 
ją do swych szarych, codziennych za- | biurach. 


Niepozorny inkasent stał się dla swo 


innej Górze, jich kolegów autorytetem... 


— Panie Arturze, czy wypada w ta- 
kim ubraniu pójść z wizytą — pytał go 


w zadymione obszary protestów i plajt. | starszy buchalter. i 


— Panie Arturze, jak odpowiedzieć 


EAEn A RZ O O E WZA ST i 


ga tego uregulowany ruch uliczny, alè 
tak jak mu wygodnie. Daje się to 
zwłaszcza zauważyć przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Narutowicza, gdzie 
wskutek anormalnego rozkładu jazdy 
tramwajowej ruch uliczny zostaje często 
zakorkowany . 


Na mocy ostatnich przepisów ulicę 
wolno przecinać tylko pod kątem pro- 
stym. Przechodzień, który przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Narutowicza prze- 
dostać się chce na drugą stronę dostaje 
się w sam ogień kotłowiską. Drogę za- 
gradzają tramwaje, ustawione w długi 
szereg, które stoją nieraz po kilka mi- 
nut. 


Dyrekcja K.E.Ł. która przez. wypis 
szczenie nowych wagonów dokona nie- 
wątpliwie wielkiego dzieła, winna rów- 
nież i w tym wypadku przeprowadzić 
odpowiednią reformę, 


na ten liścik? — pytał kasjer, lub ko- 
respondent. 

A pań Artur B. odpowiadał z uśmie« 
chem... 

Uśmiechał się jednak naogół rzadko 
Gdy samotny wracał do swego kawa- 
lerskiego gniazdka, przypomniały mu 
się sympatyczne znajome, które rozje- 
chały się do różnych miast... 

Specjalnie utkwiła mu jedna w pa- 
mięci... Wysoka, smukła blondyna o nie- 
bieskich oczach... 

, ia Artur B. nie mógł o niej zapom- 
nieć... 

Gdy pewnego dnia zainkasował w 
pewnej firmie 200 złotych, nie wrócił 
z niemi do swego biura... 

Pan Artur wyjechał. Gdy wrócił po 
kilku dniach wówczas nie zjawił się już 
w biurze. 

Z szefem spotkał się w sądzie, gdzie 
skazano go na 3 tygodnie aresztu. 


Sław. 


kurs.. Czego mnie jeszcze nauczą? —|Kiedy publiczność nasza nie może przyzwyczaić się do nowych 

Umiem już puszczać dym nosem i wiem, | przepisów o ruchu*pieszym na ulicach, dajemy dla pocieszenia 

jak się robi atrament. Arytmetyki i tak|łodzian obrazek z Beriina przy skrzyżowaniu Leipzigerstr. i Pots- 

sę nigdy nie nauczę, bo nauczyciel ma |damer Platz. Na fotografji widać białe linje na bruku—wskazówki 

dla pieszych. Jeśli mogą przyzwyczajać się berlińczycy, czemu 
nie uda się to łodzianom? 


na mnie oko, 
Dol. 


EXPRESS 


WIECZORNY 


Strom 8. 


Zwierzenia egipskiego fakira. 
Co mówi Tahra-bej o pochowaniach żywcem? 
Fakir, który „umarł“ w roku 1889, a zmartwychwstał 17 maja '1925 roku. 


W Paryżu popisuje się obecnie egip- 
cjanin, fakir Tahra-bej. Jednemu z repor 
terów udzielił on podczas wywiadu na- 
stępujących szczegółów o „pochowaniu 
żywcem“. 

Pochowanie żywcem — mówił Tah- 
ra-bej — praktykowano już w starożyt- 
nym Egipcie, i to zrazu na przestępcach 
kryminalnych, których nie skazywano 
na śmierć, w poszanowaniu życia. 

Dodam, że takie pochowania, odpo- 
wiednio przygotowane, mie pociągały 
za sobą śmierci skazanych. Magicy obli- 
czyli, że rok takiego pochowania skraca 
życie o dwa lata, a to dlatego, że w tym 
letargu tkanki szybko się starzeją. i 

' Z czasem jednak kapłani przekonali 
się, że pochowanie takie na krótki prze- 
ciąg czasu, będące niejako przymuso- 
wym odpoczynkiem organizmu, są do- 
brem lekarstwem na niektóre choroby. 

W każdym wypadku, skazany, czy 
chory nie pogrążał się sam w stan letar- 
giczny, ale oddawał się w ręce kapła- 
nów. 

Jestem przekonany np., że rak, zwła 
szcza w początkach, leczony w ten spo- 
sób, musiałby zniknąć. 

W takich pochowaniach żywcem, 
trzeba wziąć pod uwagę, jako środek le- 
czniczy także kąpiel w gorącym piasku, 
na otwartem słońcu czyli jak się dziś mó 
wi, heljoterapię. Każdy eksperyment po 
przedzony był kilkodniowym postem. 

Czasami takie pochowania kończyły 
się jednak śmiercią. Tak było np. z sy- 
nem faraona Kerima, którego syn, do- 
tknięty paraliżem, zmarł podczas letar- 
gu. Kerim rozpoczął prześladować ka- 
płanów, a ci, chcąc uniknąć prześlado- 
wania, sami zapadli w sen letargiczny i 
pochowali się żywcem, aby obudzić się 
po śmierci Kerima. 

Śmierć ta nastąpiła dosyć wcześnie, 
Ale uczniowie kapłanów, pragnąc zająć 
ich miejsca, postanowili ich poza!ujać. 
Tak też uczynili z tymi, któryćh groby 
odnaleźli Reszta schroniła się do Azji 
Muicjsz.j, do Persji, do rzbeta i indii. 

Uczajowie ich pozostali w Fxipcie. 
przyjęli :iazwę derwiszów. 

Nauka fakirów rozpoczyna się we 
wczesnem dzieciństwie. Nauczyciel za- 
czyna wpływać na duszę dziecka, na- 
stępnie przechodzi do „pass magnety- 
cznych', a wreszcie rozpoczyna cofanie 
języka do gardła, celem powstrzymania 
oddechu. 

W ten sposób następuje sen katalep- 
tyczny. Równocześnie wystawia ucznia 
na działanie promieni słonecznych. — 
Dziecko nie powinno się pocić i tylko od 
czasu do czasu objawia wstrząśnięcia. 

Jeżeli te wstrząśnięcia powtarzają 


się zbyt często, jest to złą oznaką. Wte- 
dy nauczyciel wyciąga mu język do ust, 
za pomocą dotknięć karku, przywraca 


m o nn 


pieg krwi i wykonuje masaż całego 
ciała. 

Takie praktyki powtarza tak długo, 
aż uczeń potrafi sam zapaść w*sen kata 
leptyczny bez pomocy nauczyciela. 

Ze znanych wypadków pochowania 
żywcem, dwa zasługują na bliższą uwa- 
gẹ: jeden z powodu pozostania w gro- 
bie przez 36 lat, drugi z powodu tragicz 
nego zakończenia. 

— Jeden z moich przyjaciół, ciagnął 
dalej Tahra-bej, kazał się pochować ko- 
ło Tantah, w Egipcie, w r. 1889, z sug- 
gestią, że obudzi się w r. 1925, 17 maia, 
o rodzinie kwadrans na Il-tą. 

Wyięto go z grobu na 48 godzin przed 
tą datą i znaleziono w doskonałym sta- 
w. 

Obecnie nie może jeszcze mówić i 
odżywiają go jedynie ciepłą wodą i cie- 
płem mlekiem. Spodziewają się, że za 
trzy miesiące wróci całkiem do siebie, 
ale nie sadze. aby mógł woróle żvć dłu- 
GRRET" ZSNRSENNUNOOGE 


Obozowisko riffenów za polem walk w Marokko. 
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Powieść sensacyjno - kryminalna z życia łódzkiego. 


Wiewióra spojrzał nań osłupiałym 
wzrokiem, nie mogąc ze ździwienia wy- 
dobyć z siebie ani jednego słowa. 

. — Jakto? 

Hardt uśmiechnął się blado. 

— Ot, prosta rzecz,.. Jechaliśmy bar- 
dzo długo — to prawda, ale podróż tę 
przedsięwziąłem jedynie po to, by zbić 
pana z tropu, Stwierdzam, że udało mi 
się to znakomicie, 

— Nic nie rozumiem,, 

-—— Zaraz panu wytłomaczę.„. Wiyje- 
chaliśmy autem ode mnie, 

Zrobiliśmy maleńką przejeżdźkę do 
Pabjanic i — z powrotem. To wszystko 


Weszliśmy tylko do mego mieszkania z 
innej strony. Skorzystałem z tego, że żo- 
na moja wyjechałą na dłuższy czas da 
Szwajcarji i urządziłem tu — w ołicynie 


żej nad 6 miesięcy. 

Drugi wypadek tyczy młodego faki- 
ra Saida. Ten kazał się pochować zapo- 
wiadając, że się obudzi po 6 latach. — 
Według przyjętego zwyczaju, co roku 
podczas świąt Pomadhan fakirzy otwie- 
rają truiunę z takim żywcem pochowa- 
nym dla skontrolowania, w jakim stanie 
się znaj luje. 

Otóż trzeciego roku znaleziono ciało 
Saida zjedzone zupełnie przez robaki. 
W trunmie był otwór. Albo wąż dostał 
się tamtędy do trumny i przez nos do- 
stał się do mózgu, albo też w ciele pozo- 
stało jeszcze trochę tlenu, który pozwo- 
lił żyć robakom. 

Głównym warunkiem pobytu „żyw= 
cem“ w grobie, jest zatamowanie wszel 
kich funkcji życiowych, a więc oddycha 
nie, krążenia krwi etc. 

W tym celu należy powstrzymać do 
ptyw tlenu i dlatego całe ciało pokrywa 
się cieniutką warstwą wosku. 


„| błahego listu, 


Kobiety! 


Nie piszcie listów miłosnych 
ZJ 


Mówić można — 


wszystko, 
zaś list w ręku mężczyzny 


jest straszliwą bronią. 


Pisywanie listów miłosnych nie na 
leży do łatwych sztuk. Dowodzą te- 
go setki podręczników, które zawałają 
półki księgarskie. Występuje przeciw 
nim amerykanka, filozofka, pani Doro- 
thy Dix w piśmie poświęconem spra- 
wom kobiecym, p. t. „Women* woła: 

Kobiety nie piszcie listów  miłos- 
nych! 

Możecie powiedzieć mężczyźnie 
wszystko co chcecie, dozwolone są nai 
gorsze wyrazy i najczulsze pieszczoty, 
ale nigdy na papierze. 3 

List miłosny w ręku mężczyzny te 
straszliwa broń. 

Przedewszystkiem kobiety winny 
wiedzieć, iż ten umiłowany i wybrany 
nie oprawia ich pisma w ramki i nie 
nosi na sercu, lecz załatwia się nieraz 
w taki sposób, jak z inna korespon- 
dencią. 

Po przeczytaniu rzuca je do kosza 
lub conajwyżej do biurka. Więc naj- 
czulsze zwierzenia łatwo stać się mogą 
pastwą osób niepowołanych. 

Są i tacy mężczyźni, którzy lubią 
się przechwałać listami miłosnemi i 
chętnie ukazują je przyjaciołom i znajo 
mym — dla bufonady. 

lleż to tragedji powstało skutkiem 
napisanego w porywie 
pierwszego uczucia? Minęły lata i ta 
ki papierek stawał się przyczyną niesz- 
częścia rodzinnego. 

Kobiety jednak lubią pisywać listy 
więc jeśli nie umieją opanować tej ma- 
nji, niech piszą tak, aby każdy ich list 


{mogla przeczytać najlepsza przyja- 


ciółka': 


Narodziny rekina 
w akwarjum, 


Z Monachium donoszą: W tutejszem 
akwarium wystawowem przyszedł na 
świat młody żarłacz ludojad. Wypadki, 
aby ryby te rodziły się w niewoli, zacho 
dzą bardzo rzadko, a ostatni miał miej- 
sce przed 16-tu laty. Młody żarłacz ma 
12 cmt. długości, — Umieszczono go w 
osobnym zbiorniku wody. 


Maszyny piekielne w stawie 


W pewnej wsi westfalskiej, po spi- 
szczeniu stawu, znaleziono 12 bardzo mi 
sternie skonstruowanych maszyn piekie] 
nych. Ludność wsi ogarnęło przerażenie 
Śledztwo dotychczas nie dało wyniku. 


— Wybadać służbę, Wątpię, by ktoś 
mógł tu niespostrzeżenie gospodarować 
przez dłuższy czas i uprowadzić w do- 
datku kobietę, Musiało być i auto... 

— Dobrze.. Zawołam pokojówkę. 

Mówiąc to nacisnął guzik od dzwon- 
ka, Przeszedł jednak jakiś czas i nikt się 
nie zjawiał, 

— A cóż to znowu — denerwował 
się Hardt, naciskając bez przerwy dzwo- 
nek. 

— Wiewióra wstał nagle z miejsca. 

— Chodźmy panie Hardt; pokojówka 
nie przyjdzie. Mam wrażenie, iż oni ją 
unieszkodliwili. 

Hardt zbladł raptownie, 

— Co pan mówi? 

— Prędzej, prędzej — nalegał Jan — 
niema teraz czasu na mówienie, Wziął 


— dość miłe gniazdko dla naszej włosz-| Hardta pod rękę i siłą niemal wyprowa 


ki, Mówię to wszystko panu, licząc w 
zupelności na jego dyskrecję, 

Na wargach  Wiewióry zakwitł na 
chwilę sarkastyczny uśmiech. Hardt nie 
zauważył tego i mówił dalej, 

— To jest zdaje się wszystko, czego 
pan ode mnie żądał, Wątpię bardzo, czy 
się to na wiele panu przyda, 

— Zobaczymy — odparł Jan. 

— Co pan zamierza obecnie czynić! 


dził go z pokoju, Fabrykant drżał na ca- 
łym ciele, a pot kroplisty wystąpił mu 
na czoło, | 

Wpadli do pokoiku, zajmowanego 
przez pokojówkę. Wiewióra namacał w 
ciemności kontakt elektryczny. Błysnę- 
ło jasne światło, 

Jednocześnie z piersi Hardta wydo- 
był się straszny okrzyk, 

Na łóżku leżała pokojówka, skrępo- 


wana sznurami, nie dająca żadnych cz- 
nak życia: Leżała z twarzą, wciśniętą w 
poduszki. 

Wiewióra, nie tracąc przyjomności 
umysłu, wyjął szybko z kieszeni scyzo- 
ryk i przeciął powrozy. 

— Żyje — rzekł, przyłożywszy rękę 
do jej pulsu leżącej, — Omdlała. 


Hardt patrzał na wszystko szeroko 
rozwartemi oczami. 
Temczasem Jan wbiegł do kuchni, 


przyniósł szklankę wody i począł nacie- 
rać skronie pokojówki, 
Poczęła szybko oddychać, Po chwih 


otworzyła oczy i przyćmionym  wzro- 
kiem potoczyła dokoła. 

— Wody., — wyszeptała  blademi 
wargami, 


Wiewióra podsunął jej szklankę wo- 
dy, Piła łapczywie, poczem opadła bez- 
silnie na poduszki. 

— Jak się pani czuje- — zapytal Jan. 

— Już zupełnie dobrze.,, 

— Może pani odpowiadać mi na py- 


tania! 

— Tak, 

— Kto to zrobił? 

— Pan z czarną bródką i w dużych 
okularach, (d.c.n.] 


Dokii prai — 
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yciem do NiGrZĄCU. 


Skandaliczna afera we Lwowie. 


Ze Lwowa donoszą nam: 

Właśćiciel kamienicy przy ul. Moch- 
ncakiego 26, dr. Bruno Kupczyński, ma- 
jor korpusu sądowego, wniósł przed ja- 
kimś czasem doniesienie do policji, że 
zajmujący W jego kamienicy mieszkanie 
złożone z. 2 pokoi i kuchni dr. N., trudni 
się śtręczeniem do nierządu, 

Policja przeprowadzała w tej spra- 
wie przez dłuższy czas dochodzenia 
bardzo ostrożnie, aby przypadkiem nie 
skrzywdzić d-ra N. niesłuszneni podej- 
rzeniem. 

Wreszcie onegdaj ukończono przesłu 
chiwanie licznych świadków, którzy Ze- 
znajl w sposób druzgocący dla d-ra N. 

Przez mieszkanie tego pana przesu- 
waly się całe galerje wesołych panie- 
nek, które u niego i pod jego protekto- 
ratem—jak zeznali świadkowie — upra- 
wiały swój proceder. 


Wobec tego ekspozytura śledcza 
skierowała do sekcji III sądu powiatowe 
go doniesienie karne przeciw panu dok- 
torowi N., o uprawianie przez niego strę 
czenia do nierządu. 

Przy sposobności tej sprawy, policja 
lwowska zajęła się i inną aferą. Oto pan 
doktór miał młodą i przystojną żonę, 
bujna brunetkę, która od pewnego czasu 
z nim nie żyła, mieszkała stale poza 
Lwowem i występowała jako kabare- 
cistka, pod psendonimem Grelli Czahir. 
Niedawno zmarła ona wśród bardzo po 


,deirzanych okoliczności. Istnieią przypu 


szczenia, że została ona otrutą. 

Po jej śmierci, zgłosił się pan doktór 
do związku artystów widowiskowych, 
o wypłacenie mu 2000 złotych, jako jed- 
norazowej „odprawy“, należnej w myśl 
statutu spądkobiercom członków tego 
związku. 


Czechosłowacja otrzymała dolary. 


Nowy Jork, 24 sierpnia. 

W kołach finansowych obiega wia- 
domość że wbrew zarządzeniu rządu ame 
rykańskiego o nieudzielaniu pożyczek 
tym państwom, które nie załatwiły swo- 
ich poprzednich długów 'w Ameryce — 
rząd Stanów Zjednoczonych udzielił krót 
koterminowej pożyczki w wysokości 12 
milj; dolarów Czechosłowacji. Wiado- 
mość ta przedostała się do prasy amery- 


kayskiej a ukazanie jej wywołało wiel- 
kie niezadowolenie sfer rządzących Ame 
ryki, które dążyły do tego, aby tranzak- 
cja ta zawarta była dyskretnie, 

Delegaci Rumunji czynią również sta 
rania aby uzyskać pożyczkę w Ameryce. 
Koła finansowe jednak delegatów Ru- 
munji odesłały do rządu amerykańskiego 
celem kontynuowania rokowań, 


Demonstracje komunistyczne we Francji. 


Paryż, 24 sierpnia, 


demonstracyjny wiec, po którym nastą- 


Z powodu odbywającego się Kongre-| piły krwawe starcia z policją, Jeden po- 


su socjalistycznego 


międzynarodowego ficjant został zabity, wielu rannych, Do- 


komuniści w Marsyki urządzili wczeraj | konano aresztowań, 


WZOROWY 


Gimnastyka szwedzka i rytmiczna, Początki 


s k Gs 
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Dziś i dni następnych! 


ZAKŁAD FREBLOWSKI 


przy gimnazjum 


E. JASZUŃSKIEJ - ZELIGMANOWEJ 


POŁUDNIOWA 18. 


Duża sala do zabaw. Ogródek. Zapisy p "Taga od godz. 5—7 p. p 
płata kwartalna zł. 7 


oco 
odj ROZ A 


awiadamiam Sza- 
nowną klijentelę, 
iż wróciłem z Pary- 
ża, z najnowszymi 
modelami i przyj- 
muję już robotę, 
Z poważaniem 
L Goldkopf, Cegiel- 
niana 15, tel. 13-52 
552—2 


nauki, Opieka lekarska. poszukuję 2 pokoje 


z kuchnią. Oferty 
pod „Okazja* do 
administr. 348-8 


francuski, 


Dziś zupełnie niezwykły 
rewelacyjny program! 


Film XXI stulecia! 


W roli głównej aktor 
czarowny 


oraz wybitna artystka 
— — — scen paryskich 


Poprawa złotego 
na giełdach zagra- 
nicznych. 


Nasz warszawski kor. telefonuje: 

Na giełdach zagranicznych ujawnia 
się od soboty mocniejsza tendencja dla 
złotego, Tłumaczą to z jednej strony 
zwiększającem się zapotrzebowaniem 
waluty polskiej na zakup zboża z tego- 
rocznego urodzaju, Z drugiej zaś wytsę- 
puje w dość gwałtowny sposób pokry- 
wanie się zagranicą spekulacji, która 
blankowała znaczniejsze sumy na Pol- 
skę per ultime b.m, — Objaw ten wska- 
zuje na to, że spekulacja zagraniczna nie 
posiada większych zapasów materjału i 
że każda próba kontrminy musi się spot 
kać wcześniej czy później z automatycz- 
ną silną reakcją, 

W sferach giełdowych liczą się coraz 
częściej z możliwością raptownej zmia- 
ny najlepsze dla waluty polskiej co po- 
wstrzymuje poważniejsze sfery giełdowe 


| zagraniczne od gry na dalszą zniżkę zło 


tego, 


Zniżki kolejowe do Rumunji 


, Warszawa, 24 sierpnia 
Agencja Wschodnia. 


Jak się dowiadujmy, rząd rumuński 
obniżył dla udających się na wystawę 
w Kiszyniowie cenę biletów  kolejo- 
wych o 75 proc., ti. wymaga opłacenia 
połowy biletu normalnego, uprawniają- 
cego do przejazdu w obie strony. 

Cena wizy rumuńskiej obniżoną zo- 
stała dla udających się na wystawę o 
50 proc. Koleje polskie udzielają uda- 
jącym się na wystawę zniżki 33 proc. 
z tem jednak, że na pociągi pośpieszne 
doliczana będzie do ceny biletu jeszcze 
pewna niewielka kwota. 


PETRTESZZETZEOŁ DORSZ OZZACC 
Najlepsze źródło zakupu dla sklepów 
zeszyty szkolne 


oraz wszelkie 


BS (pismena 


w dużym Fen po cenach umiarko- 


— wanych poleca — 


A. J. OSTROWSKI, Piotrkowska 55. 


CENY 


Sala mech. wentylowana i ochładzana 


w wielkim 12 akt. 
programie p. t.: 


DZIEWCZYNA 


Obraz z przyszłości kinematogratji! 


„NIELUDZKA” 


Futurystyczny dramat w 10 wielkich aktach, 


JAQUE CATELAIN 
GEORGETTE LEBLANC 


Miebywałe dekoracje stylowe, futurystyczne. Kostjumy wytw. Paul Poiret 
Orkiestra symf. pod dyr. L. KANTORA. 


Początek o 4. 


Trudności tow. akc. 
„Karol Bartke*, 


Od kilku dni obiegają wiadomości o 
poważnych trudnościach, w jakich zna- 
lazło się „Tow Akc, Karol Bartke* w To 
maszowie, 

Narazie trudno się zorientować, czy 
mają one charakter przemijający, czy też 
są natury głębszej, 


Wychowawca zbrod- 
niarz. 


Półtora roku więzienia za 
gwałty na uczenicach, 


Kraków, 24 sierpnia, 

Głośna swego czasu w Krakowie 
sprawa niejakiego Iseppiego, kierowni- 
ka jednej z miejscowych szkół żeńskich, 
który dopuszczał się systematycznie 
gwałtu na swych uczenicach — znalazła 
epilog w sądzie odwoławczym. 

Iseppi, skazany przez sąd okręgowy 
na 6 miesięcy więzienia, wniósł odwo- 
łanie, 

Sąd apelacyjny podwyższył mu karą 
do półtora roku więzienia. 


RERRKRARNARNRAINA 
KARAT POTRAW SOLE BARY 


Czy znacie tę twarz? 


Czy wiecie gdzie on obecnie przebywa? 


Odpowiedzi przyjmuje LUNA. 


kancelarja kinoteatru J9 


małżonka M. 
Maeterlincka. 


MIEJSC OD 1 ZŁOTEGO. 
Początek o g. 5-ei p.p 


| SESSUE HAYAKAWA, MIA MARA 


Tajemnica czarnej róży 
URWIS- 


Orkiestra pod kier. A. Czudnowskiego. 


dramat z życia 
japońsk. w 6 akt. 


Komedja obyczajowa 
w 6-ciu aktach, — — 


6-ej ostatni seans o 10-ej, 


`~ 
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Str. 2. 


Mistrzostwa lekkoatletyczne W Krakowie 


potwierdziły nasze zdanie o ogólnej poprawie lekkiej atletyki 


Egzaminem z pracy włożonej przez 
cały sezon wiosenny i letni były dla klu 
bów zawsze mistrzostwa okręgowe i 
ogólnopolskie, tegoroczne mistrzostwa 
w Krakowie są odtworzeniem nietylko 
poziomu pewnych klubów warszaw- 
skich, ale sprawdzianem pracy klubów 
dotychczas zaliczonych do „minores 
gentes“. 


Aczkolwiek ewidencja zawodników 
na ostatnich zawodach wskazuje przy- 
rost nie o sto procent, lecz mniejszy, to 
jednak plusem bezsprzecznie dużym o- 
statnich zawodów jest selekcją zawodni 
ków pierwszej miary. Zawody krakow 
skie Ściągnęły po raz pierwszy gremial 
nie naszych ślązaków, poruszyły młódź 
z grodu wawelskiego, ściągnęły masę 
publiczności, dotychczas lekkoatletyka 
niezainteresowanej. 


Lwia część notowanych miejsc przy 
padła, jak było do przewidzenia, klubom 
warszawskim; mistrzostwo Polski po 
raz wtóry zdobywa A.Z.5. Warszawski 
Warszawa przysłała też najwięcej za- 
wodników, a mian.: 53, Kraków zgłosił 
51, Śląsk 17, Poznań i Lwów po 9, naj 
mniej Łódź, Toruń po 4 i wilno 1. 

W ogólnej punktacji prowadzą też 
okręgi: warszawski, śląski, poznański, 
krakowski. 

Z najlepszych wyników finałowych 
należy podkreślić 4 rekordy, wszystkie 
wyraźnie poprawione od chwili zeszło- 
rocznych mistrzostw, a mianowicie: 
bieg 100 m, dawniej 11 (rekord Szen- 
ajcha z Warszawianki, obecnie 10,9 
przez tegoż zawodnika bieg 400 m. 
przez płotki dawniej 60,02 s. rekord Ko 
strzewskiego, ostatnio tenże zawodnik 
poprawia na 59,4. 

Skok wdal dawniej 6,62 rekord tego 
roczny weterana Gośnickiego, obecnie 
6,63 Dobrowolski A.Z.S. poprawia na 
6,63. Największym wydarzeniem doby 
krakowskiej można nazwać wyniki re- 
kordowe dwóch zawodników w skoku 
o tyczce. a mian. 3,43 osiągnięty przez 
Adamczaka z A.Z.5. Poznań, 3,54 osią- 
gnięty przez Rzepkę z A.Z.S. Lwów. 


Rekord zatem Adamczaka, tak. wy- 
mozolony w Stadjonie Colombes na olim 
piadzie, dotychczas z dużą 


w Polsce. 


przyjmowany do wiadomości, teraz zo- 
staje wyciągnięty wyraźnie do poziomu 
europejskiego. Obrazem wielkiego po- 
sunięcia lekkiejatletyki w Polsce są nie 
tylko wyniki rekordzistów, większą 
znacznie radością może nas napawać 
objaw u=iasowego udziału zawodników 
o całkiej średniej już klasie, moment ten 
jest o tyle ważny, że starzy mistrzowie 
nie mogą zasypiać gruszek w popiele... 
muszą sami poprawiać wyniki wobec 
spotęgowanej konkurencji i mody w 
młodszych „bicia* rekordów. 

Ze starej klasy mieliśmy reprezentan 
tów w osobach; Szydłowskiego, Cejzika, 
Grunera, Adamczaka, Karczewskiego Z. 
Rotherta, Rezja, Dobrowolskiego; z młod 
szych sił na arenę sportową zdecydowa- 
nie wstąpili: Malanowski, Szulc, Korol- 
kiewicz, Fryszczyn, Karczewski i wielu 
innych, od tych wszystkich bije zapał nie 
spożyty, a opoką ich dalszych sukcesów 
— młodość, 


Śląsk nosi specyficzny charakter fi- 
zjonomii sportowej, niema tu „narybku" 
obok „senjorów' rekordzistów, widać w 
całości grupy śląskiej jednolitość klasy 
w wieku; widać szkołę inemiecką w sty 
lach i formie. 

W roku bieżącym mistrzostwa Pol- 
ski wykazały nam ładny ogólny poziom 


Exmes sportowy. 


WYŚCIGI KOLARSKIE O MISTRZO- 
STWO ŚWIATA. 

W wyścigach kolarskich o mistrzo- 
stwo świata, rozgrywanych w roku bie- 
żącym ną torze w Amsterdamie, zwycię 
stwa odnieśli: w konkurencji zawodow- 
ców szwajcar Kaufmna, w amatorskiej 
zaś znany w Warszawie holender Mey- 
er. O roli, jaką odegrali na wyścigach 
tych nasi jeźdźcy: Szymczyk, Łazarski 
i Podgórski, brak nam narazie wiado- 
mości. 

Duńczyk Hansen ustanowił nowy re 
kord światowy w jeździe szosowej 100 


tak więc mieliśmy: 10 ludzi skaczących|Xlm., osiągając czas 2 g. 46 m. 4,2 sek. 


w dal ponad 6. m, wzwyż 8 — — o0 wy- 
niku 159, w oszczepie 7 ponad 40 m., w 
biegu na 400 m, — 8 niżej 56 s, na 800 — 
8 niżej 2,12; na 1500 — 10 niżej 4,36; na 
5 klm, 6 niżej 17 minut, 

Wyniki te dawniej należały do jedno 
stek, obecnie mamy licznych przedstawi- 
ciel; rekordy stają isę coraz wartościo- 
we, coraz trudniejsze i rzadsze, 

Stała praca klubów polskich zrobi 
swoje — rok przyszły przysporzy nam 
nowych adeptów, a wyciąganie rekor- 
dów nie będzie takie trudne, 

Cz. Rębowski, 


Manja rozgrywek puharowych 
Kalendarzyk najbliższych rozgrywek o puhar. P.Z.P.N-u 


Rozgrywki puharowe zdobyły sobie 
ostatnio w Polsce prawo obywatelstwa, 
zwłaszcza w roku bieżącym, kiedy dru- 
żyny nie rozgrywają mistrzostw okręgo- 
wych i nie mogą sobie pozwolić na czę- 
ste sprowadzanie zespołów zagranicz- 
nych. 

Pierwsze rozgrywki o puhar Żeleń- 
skiego wprowadzone zostały w Małopol 
sce kilkanaście lat temu i trwają po 
dzień dzisiejszy. 

Zaciekły bój toczą między sóbą dru- 
żyny reprezentacyjne miast: Lwowa i 
Krakowa, ponieważ ostatteczne zdoby- 
cie puharu uzależnione zostało trykrot- 
nem zwycięstwem jednej z powyżej wy 
mienionych reprezentacji, 

W roku bieżącym w każdym okręgu 
zorganizowane zostały przez odnośne Z. 
O. P. N. rozgrywki puharowe, 

I w naszym okręgu, po ukończeniu 
rozgrywek o puhar Ł, Z, O, P. N.-u dla 
klasy B i C, nastąpi serja zawodów o pu 


rezerwą | har, ufundowany przez P, Z, P, N. 


Zawody te prowadzone będą syste- 
mem olimpijskim i każda z drużyn, bez 
względu na to do jakiej kłasy należy, ma 
prawo korzystania z udziału, 

Akces swój zgłosiły: Ł. K. S$, Turyści 
Ł, T, S. G., Union, Siła i Widzew, a więc 
wszystkie kluby z czołowej klasy, 

Z B. — będą brały udział jedynie: 
W. K.S.i GGM,S. 

C — klasa: Rudzkie Tow. Bar-Koch- 
ba, Stow, im, J, Słowackiego, Kaliski Ł. 
K, S, i Bursa z Pabjanic, 

Prace przygołowawcze zostały już 
przez wydział gier i dyscypliny ukończo 
ne, a terminy pierwszych rozgrywek, 
ustalone drogą losowania, przedstawia- 
ją się następująco: 

W dniu 6 września na boisku Ł, K, S 
rozegra zawody Siła z Ł, K, S.-em, 

8 września na boisku przy ul, Wodnej 
Ł, T. S. G, — Widzew, 

13 września, boisko Dł O, K. — Union 
— Turyści, 

21 września, boisko D. O, K., spotka 


CIEKAWA „PLOTECZKA*. 

Kraków wszelkiemi siłami pragnie 
zatrzymać w murach swych PZPN, — 
(W czasei zawodów z węgrami, rozpu- 
szczono po Krakowie pogłoski, jakoby 
węgrzy wyrazili się, iż przeniesienie 
PZPN-u z Krakowa, byłoby równozna- 
czne z oziębieniem się polsko-węgier- 
skich stosunków sportowych (?!). 

Nie wiedzieliśmy, iż jedynie sympa- 
tii, jaką menerzy krakowscy cieszą się 
w Budapeszcie, mamy do zawdzięcze- 
nia przyjaźń węgrów. 


TOM GIBBOUS. 

należący wraz z Jackiem Dempsey'em 
i Harry Wilistem do trójki najlepszych 
bokserów Świata, ma się podobno wyca 
fać całkowicie z ringu. Jest to jedyny 
bokser, który może się pochwalić, że w 
walce z Dempsey'em wytrzymał 15-cie 
rund i przegrał jedynie na punkty; 
prócz tego zwyciężył on Carpentier'a i 
Bloomiield'a. Dopiero przed kilku tygod 
niami odniósł on pierwszą porażkę, bę- 
dąc pobitym knock-out'em przez Gene 
Tunney'a. 


„FACHOWOŚĆ“ RECENZENTA 
SPORTOWEGO“, 

"W recenzji z zawodów Lwów — 
Węgry półn. podobało jedno z pism co- 
dziennych wiadomość, iż drużyna gości 
wystąpiła bez graczy ze Szombatthely. 

Uważamy, iż sprawa była zupełnie 
w porządku, trudno bowiem wymagać 
od Szombathely AC należącego do „Za 
chodnich Węgier”, by dawał graczy da 
reprezentacji „Północnej. 

EZZTGER WEN) ZTZZZEZTOTEEL KE UDYZRC TEZA 

ją się zwycięzcy z drugiego i trzeciego 
meczu. 

4 października na boisku Ł. K. S, gra 
ją zwycięzcy pierwszych i czwartych za: 
wodów. 

W międzyczasie t, į. 20 września na 
boisku przy ul, Wodnej zmierzą się gro- 
źmi rywale: W, K. S. — G. M. S. 

Zozgrywki finałowe międzyokręgo= 
we o puhar P. Z, P. N. przełożone zosta- 
naha wiosnę roku przyszłego, 


Sporty spółczesnej kobiety. 
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WSPANIAŁY PODWÓJNY PROGRAM! 


Sensacyjny dramat w 7 aktach 


p JEAN COLLEY w roli głównej. 


Rzecz dzieje się współcześnie w New Jorku, na pokładzie parowca „Esperanza“, na wyspie ocęanicz- 
Żż Z ej, w Dopango w Nowej Zelandji i w San Francisco. S 


Sceny Kolorowe (w barwach naturalnych, systemem trójbarwnym) wykonało Tow. Technicolor 
Motion Pictures Corp. 


Sceny podwodne wykonało Tow. Williamson Submarine Film Corp. 


pa Jak dokonano zdjęć podwodnych do filmu „Więzień Oceanu“? demaq 


Jednocześnie inżynier Gatti we Włoszech i J. E. Williamson w Ameryce wynaleźli aparaty do 
zdjęć kinematograficznych na znacznych głębokościach podwodnych. Williamson skonstruował 
parowiec z boku którego można opuszczać cylindryczną rurę metalową na znaczne głębokości. 
Na dolnym końcu rura ta rozszerza się w postaci kolby. W tem rozszerzeniu zajmuje miejsce 
operator z pomocnikiem. W jednej ścianie komory znajduje się otwór zasłonięty szybą przez 
którą dokonywa się zdjęć. Światła dostarczają olbrzymie lampy — reflektory o sile 300.000 
świec. Prąd dostarczany jest z maszyn, umieszczonych na okręcie. 


2 


Il. 
Wspaniały dramat erotyczny w 6-iu aktach 


Toga MARY ALDEN Porma 


Scenarjusz podług powieści Katherine Newlin Burt „The Eagles Feather“. 


oa AR 


Rzecz dzieje się w prerjach Zachodniej Ameryki. === 
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